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( Dokończenie )

? 4. Owca niemiecka długowełna , Owca ta długi cząS 
mało cenioną była. W yw ołały  s ię . przecież z ustronia, 
wczęści rozprawy o długiej i krótkiój Wełnie, w czę- 
śei wyrabiane z niej w Ańgli w yłoby, z korzyścią 
na stałym lądzie przedawane. Saksonja posiadała przed 
zaprowadzeniem merynosów najlepszą krajową wełne, 
k tó ra  mianowicie długością się odznaczała, ju ż  Wte­
dy Niderlartdya poszukiwała na delikatniejsze wyro­
by Saskiej długiej w e łn y , ponieważ z powodu sWej 
długości i cieńkości, Z wszystkich innych, na też 
w yroby, najzdatniejszą była. Z tej Więc przyczyny, 
najwięcej j ą  Wydoskonalano, pod Względem cien- 
kości i długości.

W szakże później Cel te t t , pohiekąd mimowolnie, 
do Wysokiego Stopnia posunięty został. SpróWadzone 
bowiem Z fłiszpanji merynosy, skutkiem wpływów 
klimatycznych i niestosownego parzenia, zmieniły sw ą  
Wełnę w tert Sposób: iż się stała o wiele rzadszą ale 
natomiast znacznie dłuzszą. W iele tychże owiec, ttlia- 
howicie ż  owczarni elektoralnej, posiadało wełnę do 3

cali długą. O w o ż , użyte do krzyżowania maciorek 
krajowych , długą i cienką ivełne posiadających, me­
rynosy także długą odznaczające się w ełną ,  utworzy­
ły rodzaj długiej i cienkiój wełny, nad wszelkie tego 
rodzaju wełny celujący. W  roku jeszcze 1805, otrzy­
małem Z Saksonji try k i ,  które ivydawały wełnę raz  
Strzyżoną, przeszło 4 cale d ługą; ma się rozumieć 
w stanie natura lnym , bez rozciągnienia.

W  ówczasoWynt stanie fabryk, gdzie za pomocą 
czesania i przędzenia maszynami, Wełna długa i na 
sukna także była wyrabianą, stała się ona towarem bar­
dzo cenionym i poszukiwanym ; mianowicie zaś dla fa­
bryk materye Wełniane i szale wyrabiających. A naw et 
sławmy fabrykant sukna P. M oro, w chw ili ,  gdy Tech* 
nologja potępiała wełne d ługą, Wryraźnie oświadczył: 
że rta sukna c ienk ie , nie może być wełna dość długą, 
byle tylko była cienka. Ale zaprowadzenie maszyn do 
fabryk su k n a , mianowicie przędzalniów, Wzięło górę; 
do tego zaś rodzaju przerabiania wełny, Zdatniejszą jes t  
zaiste wełna k ró tk a ,  ubita niżli długa. Korzystając 
z tege rzeczy obrotu, szkoła T A aera ,  zaję ła  się cał­
kiem krzyżowaniem krótko - Vvelnych gatunków; a dłu­
go - w e łn e , tak  dalece poszły w zaniedbanie, iż nawet 
starano się zagubić ich oryginalność czyli rassowość.
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W ów czas napisałem znaną obronę owcy elektoral­
nej i wykazałem błędy, przyjętej nauki o wełnie. Tym 
czasem, zmiana, ja k ą  zaprowadzenie maszyn wywar­
ło na fabrykacyą su k n a , ta, na handel w ełną , a han­
del wełną na chów owiec, co raz bardziej się uczu- 
Avala.— Mniemano iż za pomocą maszyn do gręplo- 

4 wania, przędzenia, appretowania i t.p. można się obejść 
bez wełny cienkiej i zastąpić j ą  wełną średnią, nieja­
ko przez chemiczny rozkład, do tego usposobioną

Omamienie to trwało lat k i lk a ;  skutkiem jego 
spadła cena wełny prawdziwie e lek toralnej, a podnio­
sła się nad je j  rzeczywistą w a r to ść , cena w ełny mie­
szańców , czyli jak  je nazwaliśmy , niemieckich m ery .  
nosów. — W iększa  część gospodarzy , poszła za przy­
kładem i zamieniła czyste swe owczarnie, na inięszań- 
ce. Do tego przyszło , iż na zgromadzeniach miłośni­
ków chowu owiec, w ełna najkrótsza,  nie zaś najcień­
sza  , otrzymała pierwszeństwo. — Idąc za zdaniem 
T haera ,  więcej uważano w sortowaniu wełny na je j 
układ ( s ta p e l ) niźli na stopień c ienkośc i.— Takow e 
postępowanie groziło zupełną zagładą rassowości owiec 
elektoralnych. Aby j ą  uratować , proponowałem dwu­
krotne w ciągu roku strzyżenie tychże owiec , opie­
rając propozycją na w'lasnem doświadczeniu; poniewmż 
przez to , według upodobania można skracać wełne.

D z iś , podobnie j a k  dawniej , zapoznało wielu go­
spodarzy ja k  jes t  ważną ra sso w o ść , cZyli krew czy­
s t a ,  w wychówde owiec naszych. N ad to ,  czas wyka­
za ł nieodzowmą potrzebę w'elny c ienk ie j; a nawet 
teorya wspólnie z p rak ty k ą ,  przekonały: że dla fa­
bryk  sukiennych średniej długości w 'elna, jes t  bar. 
dzo dogodną. Ale i długa wełna merynos , odzyskała 
właściwe jej miejsce; cienkie albowiem materye mery­
nosowe z fabryk S ask ich , otrzymały w Niemczech 
pierwszeństwo.

Przyczyną tegoż pierw szeństwa, nie było co in­
nego, jak  tylko większa delikatnośę długiej weł­
ny merynos, j a k ą  posiada Saksonja, Szląsk i Niem­
cy. *— Odtąd owca niemieka długowelna, s tanęła w rzę. 
dzie owiec szlachetnych. Powstała ona j a k  wyżej na- 
m ieniłem , z dawnych saskich] krajow'ych owiec i z try­
ków m erynos; a przez 30- 40 lat ciągłego parzenia po­

między sobą, osiągnęła dziś w znacznym stopniu, rasso- 
w'ość.—Cena W'etny długiej wryrównyw'a cenie najcień* 
szej średniej w ełny ;_na wragę zaś, znacznie j ą  prze* 
w yższa .— Saksonja i Ś ląsk  posiadają, jeżeli  nie ca. 
le gromady tychże owiec, to przynajmniej dosy* 
sztuk pojedynczych, do utrzymania i rozkrzewienia, 
tej rassy

Zrestaurowana, czyli przywrócona owca eskurjal- 
na .  — Królowie Iliżpańscy ikrzymy wali wyborową 
gromadę owiec merynos w' Eskurjalu, w tym w'spa- 
nialem siedlisku Królów'. Była ona g łów ną, lubo nie 
znaną ,  ozdobą jego; był to sk a rb ,  który dobrze uży­
ty i dobrze konserw ow any, był mógł w przyszłości 
u tra tę  M e x y k u  i P eru , sowicie zastąpić. Skąd począ- 
tkow o ow'ce te były sprow'adzone , dotąd niewiadomo. 
Ale to pew na, że nic onem podobnego, pod w'zględem 
cienkości wełny, nie znajdowało się w ówczas naśw ie- 
e i e ; a mimo to ,  (obliczając na wagę niemiecką) 
sztuka wTydawrała przynajmniej po 2 funty dobrze na 
ćiele W'ymytej wełny.

Postać tej owcy, w porównaniu do owiec wędro­
wnych, później negretti zwanych, była 'mniej oka­
z a ła ;  wmłny o § część mniej dawrały ; nakoniec o wie­
le mniej były wrytrwałe na wolnem pow ietrzu , pod 
czas wędrówki i pod czas częstych zmian powietrza, 
Pyreneom  właściwych. Słowem cała organizacja tych 
owiec, a mianowicie tkanka skóry ,  całkiem się ró ­
żniła- od owiec negre tti , i  do chow'u tych zwięrząt 
w H iszpan ji , na wędrówcę w' góry ugruntowanego, 
całkiem była niezdatna. Pot owcy eskurjalnćj był 
żółtaw y, do masła podobny; wierzch runa mało ści- 
śniony; zatem od szkodliwych w pływów' elementów 
mało wełnę ch ro n ił ; przeciwnie zaś, czarny, do smoły 
podobny pot owiec negretti,  twmrząc jakoby powiokę 
na wierzchu r u n a , zasłaniał wełnę od tychże przyro­
dzonych w plyw'ów.— Zresztą sama natura klimatu 
H iszpanji ,  rozpościerając większą śmiertelność po­
między stabszemi ow'cami eskurja lnem i, wiele się 
przyczyniła do ich wytracenia, a przeciwnie do usta­
lenia i wyłąeznego^.hodowania owiec negretti. Owoż, 
rassa t a ,  mając przeciw' sobie k l im a t ,  mniejszy wy­
datek w'elny, i większą śmiertelność , nie mogła zrp-



WhOWażyć fyle p rz e c iw n o śc i ,  Cienkością sw ej w ełny;  
tym jedynym  p rzy m io tem , k łórem  nad sw ą  ryw alkę  
ce lo w a ła ;  a który w  ó w c z a s ,  n ie b y t  tak w ysoko  ja k  
później ceniony.

W  tym w łaśnie  s tanie  r z e c z y , finansy Królów H iż -  
panskich  w krytycznym znaydowały  się stanie . Z łoto  
sprawdzone z M ex y k u  i P e r u ,  zn iknęło . F il ip  I I  
w  k tórego  obszernem  P aństw ie  słońce nie zachodzi- 
ł o , był zmuszony po dw a k roć  kapita ły  i procenta 
redukow ać. Pochlonien ie  w morzu s ław ney A r m a n- 
d y  i o k ru tna  w ypraw a A l b y  do N id e r lan d ó w , przy- 
tein zaniedbanie  ro ln ic tw a w ew nątrz  k ra ju  m acierzyń­
sk ie g o ,  przywiodły sk a rb  do sprzedania  pięknych k r ó ­
lewskich gromad owiec, w raz  z p raw am i Mesty. M ię ­
dzy inneini i część wyborowych owiec w E skurya lu ,  
p rzesz ła  w  ręce pryw atne. R adz ił  w prawdzie dobry 
geniusz I l iżpanij ,  zachow anie  tego prawdziwego sk a r ­
b u ;  przecież potrzeba w zię ła  gorę . — Odtąd mało sie 
ju z  Rząd opiekował teini zw ierzę tam i. — Dla tego , 
j a k  daw n ie j ,  mimo w szelkich  u s i ło w ań ,  n ie b y ło  po­
dobno ani jednej ' c ienko-w ełnej owcy za gran icę  wy­
prow adzić  ; ta k  później,  i a v  tej m ierze, skrupula tność  
się zm niejszyła . Nakoniec sam K ró l  H iżpański,  w sk u ­
t e k  insinuacyi dw oru Sask iego ,  ro zk aza ł  by pewna ilość  
najcieńszych owiec w E sk u r ja lu  jeszcze  pozostałych, 
do Saksonij p rzesiana  zPstaia. Tym  to sposobem do­
s ta ła  się czys ta ,  o ryginalna ra ssa  najpiękniejszych 
owiec m e r y n o s , czyli E s k u ry ja ln y c h , do Saksonij .  
W  Iliżpanij  zaś resz ta  te jże  g rom ady , zos ta ła  pom ię­
dzy i'nnc owce podzielona, z  negrety pokrzyżowana, po- 
m ięszana , przez śm ierte lność i zwyczaj pozab ijana ;  
albowiem przyjęto  za g łów ną  zasadę ; by tylko in ­
dywidua na jw ełn is tsze  ja k o  n a j t rw a lsz e ,  do rozpłodu 
z o s ta w ia ć ,  innych zaś w gromadach - wcale nie c ie r­
p ieć. Z asada t a k o w a , zaraz  od urodzenia  jag n ięc ia  
do sk u tk u  była  p rzy w o d zo n ą ;  w szystk ie  ja g n ię ta  po­
siadające po u rodzeniu  skó rę  g ład k ą  i m ię k k ą ;  w e ł­
n ę ,  d ro b n ą ,  sz łim aczkow ato  pokręconą ;  runo rzad -  
die i  d e l ik a tn e ,  z a ia z  po u ro d zen iu  zabijano; zos ta ­
wia jąc  do chowu wyłącznie te j a g n ię ta ,  k tó re  posia- 
ka ty  skórę  g ru b sz ą ,  mocno z fa łdow aną ,  runo w ło ­
sami g ru b e m i . gęsto p o s ian e ; ponieważ były to cha­

rak te rys tyczne  oznaki siły i Wytrwałości O tó ż '  ta 
tym sposobem usta l i ła  się i w yłącznie W H iszpan ij  
ro zk rzew iła  rassa  n e g re t i ;  a przeciwnie owce cień- 
kow ełne , czyli e sk u r ja ln e ,  tamże wytracone zos ta ­
ły. W S a k s ó n j i ,  z tychże owiec e sk a r ja ln y c h , u tw o ­
rzy ły  się po k i lk unas tu  poko len iach ,  owce E le k o ra l-  
ne. Pom ijąc t u , ja k im  sposobem i clla czego to n a ­
stąp iło  : naiiiienić tylko w y p ad a , iż i tu  n a tu ra  za ­
poznaną z o s ta ła ;  że pod względem w y k sz ta łcen ia ,  
u s ta le n ia ,  u t rz y m a n ia ,  s lcw e n pod względem u tw o ­
rzen ie  ra ssy  c zys to  - niem ieckiej , zupełnie przeciwnie 
postępow ano. —  Owcy elek tora lnej używano po W ięk­
szej części do polepszenia rassy  kra jow śj ; a później,  
do z  cieńczenia w ełny negreti. .

W  praw dzie  w owczarniach K iążęcych i w  nie­
których  p ry w a tn y ch , parzono owce e lek to ra lne  w y­
łącznie  pomiędzy sobą ; a to li za g łów ną  przyjęto tu  
zasadę :  ci en kość w ełny, bez w zg lędu  n a  je j ilość. Tym 
sposobem otrzym ywaliśm y o w ce ,  k tó re  kosztem  ilo­
śc i ,  coraz cieńszą produkow ały  w ełnę ; aż nakoniec 
owca e lek to ra ln a ,  niemal połowę na wagę daw ała  
tej ilości wełny, j a k ą  z o ry g in a łó w , czyli je j  przod­
k ó w ,  niegdyś z Hiszpanij sprowadzonych , otrzymy­
wano.

Ryć może iż w kró tce  przyidzie do teg o ,  je że l i  s to ­
sownie postępować nie będziemy, iż j a k  dawniej u d a ­
waliśmy się do Hiszpanij,  po owce z najcieńszą •weł­
n ą ,  tak  obecnie , H iżpan ja  od nas je  brać  b ędz ie ;  
a my poczniemy sprowadzać stam tąd  grubszo - w ełną  
rassę  (n e g re c t i ) ,  by n ią  nasze przecieńczoną wrełnę 
poprawić.

O toż je s t  stan owiec cienkowełnych w  Niemczech 
w r. 1835; ofoż są różne  gatunki ow iee ,  mniej wię- 
cój upow szechnionej mniej więcej s ta rann ie  p ielę­
gnow ane;  mniej więcej w czystości rasow ej u trzym y­
w a n e .—- K tóryż  z nich najkorzys tn ie j  je s t  ho d o w ać!  
czyli k tó ry ż  z nich najwięcej hodującemu przynieść 
może czystego zy sk u !  —  W ażn e  to pytanie je s t  j e ­
dnym z siedmiu, k tó re  C essarskie T ow arzystw o  R o l-  
nicze w f-Viedniu  ,*w r. 1834. do rozw iązania-podało  ; 
a k tó rego  ro z w ią z a n ie m , szanow ny Radzca Guberni- 
j a ln y B u r g e r ,  m n ie ,  —.m ó w i  Baron E k re n fe ls— jako
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najstarszego wychowywacza owiec w M onarchji, za­
szczycić raczył. Odpowiedziałem na nię , jak  nastę­
puje:

(Odpowiedz nie jest dotąd ogłoszoną).

Na dołączonej rycinie (F ig : 3) zamieszczony został 
tryk polsk i, dla wykazania zachodzącej różnicy mię­
dzy nim a trykami merynos. — P . Blok  w ten sposob 
owce polskie opisuje:

Owca P o lska , włosami okryta, wazy za życia, 
w zwyczajnej tuszy, 60 do 75 funt. Korpus ciała ma 
zwięzły, żebra wysoko zaokrąglone, nogi dłuższe od 
innych rass owiec, głowę małą i krótką} tryki posia­
dają po większej części rogi nieco od głowy wyżej 
odsądzone. Gębę ma w ąską, uszy małe, do góry sto­
jące , wejrzenie wesołe. Głowa aż po za uszy, nogi 
podbrusze, pokryte sąkrótkiem i włosami; reszta zaś

I n s t y t u c y e

O k o r z y ś c i a c h  j a k i e  z g o s p o d a r s t w  w z o ­
r o w y c h ,  d l a  k r a j u  s p ł y w a j ą .

( z francuzkiego ).

Towarzystwo Królewskie Rolnicze wyższej jGaro- 
ny  we Francyi, odznacza się od innych tego rodza­
ju  Towarzystw, wielką czynnością, ważnemi doświad­
czeniami i spostrzeżeniami. Mowa P. M alaret, P re ­
zesa tegoż Towarzystwa, na jednem z ostatnich po­
siedzeń, zawiera nader trafne uwagi o sztuce .rolni­
czej w ogólności; szczególniej zaś to, co mówi o po­
trzebie i korzyściach z gospodarstw wzorowych wy­
nikających, każdego rolnika mocno zająć powinno.

P. M alaret za główną zawadę postępów w ro ln i­
ctwie uważa: trudność przystosowania do klim atu, 
położenia, gruntu i innych miejscowych okoliczności, 
dobrych gospodarstw wzorów. »Ta to trudność — mó- 
n wi on— wystawiła wielu rolników, teorycznych zna- 
» jomości nieposiadających, na dotkliwe straty; a wię-

c ia ła, wydaje włosy na 5 do 6 cali długie, nieco 
spiralnie zakończone; które tworzą kosinki, w końcu 
spiczasto zamknione. Pomiędzy temi długiemi wło. 
sam i, znajdują się krótsze i miększe; ale ani jedne­
go włosa wełny znaleść tu nie można.

W iększa część owiec ma włosy b ia łe , niektóre 
z nich czerwonawe; głowy zaś, czerwono centkowa- 
ne. Owca dobrze karm iona, wyda rocznie 4 do 5 
funtów wełny, czyli właściwie mówiąc, włosów do­
brze wypranych; a zatem 100 owiec wydaje ich okol, 
cent. 4 funt. 60.

Rasa ta owiec jes t mocna, trw ała , przestaje na 
ladajakiej paszy, mato ulega chorobom ; zdatna na opas, 
wydaje wiele łoju i bardzo smaczne mięso , o wiele 
lepsze od mięsa merynosów. Z tem w'szystkie'm , dla 
wychowujących nie ma ztąd żadnej korzyści, gdyżrze- 
źnicy po równej ęenie przedają mięso z tej owcy, jak  
z owiec merynos.

. >i - i ....... i.......... i., . . . .. .. ..i ..... .i. i .ii.i- . . .i-.j.i, i—

R o l n i c z e .
»kszą ich część, od wszelkich nowszych pdkryć, pdy 
)) stręczyła <ę.

Pew na, iż 'są ogólne rolnicze zasady, k tóre do 
każdego położenia, do każdej ziemi, do każdego k li­
matu dadzą! się przystować. Znajomość ich, wiele już 
dla rolnictwa dobrego p rzyniosła , ponieważ wyka­
zała, b łędy  dawniejszego systemu gospodarstwa. Tak 
np. nikt już pewnie dziś nie zaprzeczy, iżby zupeł­
ne , albo poniekąd zupełne zniesienie u g o ru , k tóry  
dawniej i  część, a nawet często połowę ziemi ornej 
zajmował, o wiele czystego dochodu niepowiększało.

A nawet, kto zupełne zniesienie ugoru, nie sądzi 
być dobrem, to przynajmniej jest przekonany: iż za­
kres jego pow ro tu , w jedno i to samo m iejsce, za 
pośrednictwem płodozmianów, sztucznych pastwisk, 
a mianowicie przez podział ziemi na wiele polek, 
o wiele zostać może przedłużony.— Ogólnie się już 
przekonano, o potrzebie uprawiania wielkiej ilości ro­
ślin pastewnych, celem wyżywienia większej ilości in ­
wentarzy; a następnie otrzymania większej massy i zy»
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mniejszego niż dawniej nawozu. W  tym  celu, uprą- 
wa roślin okopowych, coaaz się bardzie'j upowszech­
nia. (J)

O gółow e te  zasady , k tóre  do każdego k l im atu ,  
do każdego po łożen ia  mogą się prystosować, pole­
pszy ły  już roln ictwo we wszystkich k ra ja c h , gdzie 
znajomość rzeczy, po łączona z rozwagą', pracą ro l­
nika k ieruje .  O ich użyteczności żadnego już niema 
powątpiewania. Atoli co do szczegółowych postępo­
w a ń ,  jako : ustanowienia najdogodniejszej ro tacy i ,  
w yboru i stosunkowej ilości uprawiać się mających 
roślin; co do tych mówię szczegółowych zasad, ogól­
ne  prawidła na  żaden sposób być nie m ogą ustano­
wione; pnieważ one zależą od bardzo wielu miejsco­
wych i innych okoliczności, k tó r  ych zmiana lub prze- 
istoczenie? nie jest w m ocy rolnika.

T a k  n p -  żadnej niepodpada wątpliwości, że p ło- 
dozmienne gospodarstwo bez u g o ru ,  jakie notrafia- 
yny w niek tórych  okolicach F rancy i,  Belgji i Anglji 
ze wszystkich gospodarstw jest najkorzystniejsze; 
i  że wszędzie, gdzie jest podobny  tam tem u klimat 
i ziemia równie ła tw a do upraw y, toż gospodarstwo 
zaprowadzone być pow inpo.— A^e różnica ziemi, kli­
m atu , odby tu  na p ło d y  i t .p .  jest bardzo wielka; a na­
stępnie pociąga za sobą znaczne modyfikacye szcze­
gółowych zasad i postępowań. Oznaczenie zas g ru n ­
towne tychże modyfikcyów, jest równie trudne  jak  b a r ­
dzo ważne; jeżeli bowiem dokładnie nie zostanie ozna­
czone, wtedy nie tylko znaczne stąd w ypływają dla 
rolnika straty , ale nad to ,  zasady najlepsze, najko­
rzystniejsze , w opinji publicznej osławione zostają.

Z tej" s trony  rzecz uważając, nie można wcale 
przyganiać właściwej rolnikom, w przejmowaniu no ­
wych postępowań, powolnos'ci. Mała ilość p rzy k ła ­
dów przekona, z jaką ostrożnością w północnych oko­
licach F rancy i,  zaprowadzać należy niektóre, w p o ­
łudniow ych Prowincyach ulubione i zwyczajne p o ­
stępowania.

T ak  np. w jednej prow incyi zasiewy letnie wię­
cej przynoszą korzyści i większy p lon  wydają, niźli 
w drugiej; ato dla tego, iż ro ln ik  ma tamże znaczny 
.czasu zakres, w k tó rym  dokładnie pod też rośliny zie­
mię doprawiawić może. S tąd  to  we F landry i  często 
rośliny letnie większy plon  wydają niźli zimowe. 
Przeciwnie zaś, w Prowincyach południow ych, bar­
dzo rzadko też letnie zasiewy obradzają; nadto ich 
ziarno jest lekkie, nie mączyste.-^ P rzyczyną tego  jest;  
klimat gorący; skutkiem którego , ziarno się szybko 
rozwija i dojrzewa, przed źupełnem się w ykszta łce­
niem główniejszych jego składowych części.

W  północnych  Prowincyach brukiew i tu rn e p s , 
stanowią w yborny  pokarm  zimowy dla zwierząt do­
m ow ych; w południowych zaś ,  nie mogą one być  
uprawiane, ponieważ klimat tych stron, tylko za p o ­
mocą częstego podlewania, rośliny  te wydaje. N a to­
miast Prowjncye południowe posiadają in n e ,  onem 
znów tylko właściwe p łody ,  k tóre , podwzględem p o ­
karm u  dla] ludzi i paszy, wyrównywają roślinom pó ł-  
nocnem. Jednym  z tychże jest pszenica turecka  (ku­
kurydza).  B łogi ten  p łó d  południa, niemal wszystkie 
rośliny letnie, w Prowincyach pó łnocnych  uprawia­
ne, pod wszelkiemi względami sowicie zastępuje. 
N ad to  wymagając roślina ta upraw y okopowej, naj­
dokładniej przeto doprawia rolę pod przenicę , k tó ­
ra  także po niej, skoro tylko ziemia dostatecznie jest 
umierzwioną, najobfitsze wydaje plony.

A n aw et,  p rzy  równym  niemal klimacie, należy 
mieć wzgląd na różność ziemi i jej położenia; i dla 
tej przyczyny, w jednym nawet Departam encie, nie 
można wszędzie uprawiać jednych  roślin i w zu p e ł­
nie sobie podobne'm następstwie.

Różność więc takowa ziemi i położenia, a k tó ra  
naw et na jednej, nieco obszernej włości bardzo czę­
sto się znachodzi, jest najgłówniejszą zawadą ogól­
nego zaprowadzenia, syrstemu gospodarskiego, k tóry  
najkorzystniejszym się okazuje.— W tym  rzeczy po ło ­
żeniu, każdy rozumujący ro ln ik ,  czyni dostrzeżenia

(1) To jest: na paszę dla inwentarzy, ale nie na wódkę-, jak to u nas ma miejsce; w czem, ta ważna zachodzi różnica: iż w pierwszym 
przypadku ziemia się użyźnia; a w drugim, coraz bardziej utraca materyą odżywn^. — K.



i  doświadczenia, jedynie  na jego miejscowość ohli- 
czone; k tóre, jakolwiek dla niego być mogą korzy­
stne, nie udoskonalają przecież nauki rolniczej; bo­
wiem pow tarzam : jedynie na daną miejscowość 
i indiwidualne okoliczności, są obrachowane.

W  północnych  Prowincyach F rancy i,  gdzie stan 
ziemi w ogólności jest jednostajniejszy, a klimat wil­
gotniejszy, łatwiej ju ż  j e s t  pewien rodzaj uprawy, czy­
li pewien system rolniczy, nieco bardziej uogólnić.

W  po łudn iow ych  zaś Prowincyach , jedna ty lko 
do tego prowadzi droga, to jest: Zaprowadzenie w każ­
d ym  D epartam encie gospodarstwa wzorowego, któ- 
rem u b y  przew odniczy ł b ieg ły  w teory i i praktyce 
ag ro n o m .,

Zadania bowiem które  gospodarstwo wzorowe 
o jakiem tu  m ow a, ma do rozwiązania, wymagają 
od niem dyrygującego, głębokiej znajomości rzeczy, 
■wielkiej pilności i niezmordowanej czyności. Chodzi 
tu  o ustanowienie zasad, k tó reby  dla wielu rolników 
za pewne postępowań prawidła służyć m ogły; a za­
razem należy wykazać ich wyjątki; i oznaczyć w y ­
raźnie przyczyny, dla k tórych  też zasady, w-jednych 
okolicznościach przyję te , a w drugich odrzucone być 
powinny; nadto, wskazać także po trzeba  jak  w osta­
tn im  p rzypadku , rolnik postępować winien. Tak jest^ 
rozwiązanie tych zadań, nie jest tak  łatwem , jak po ­
spolicie sądzą ci, co w ogólności, sztukę rolniczą 
m ało  sobie cenią. Jest to b łąd , k tó ry  postęp w tej 
sztuce najmocniej wstrzymuje.

Pewna, iż rolnictwo, prowadzone według dawnej 
ru ty n y ,  niewymagało wielkiego umysłowego usposo-

O g r ó d

P o w i ę k s z e n i e  r o d z a j u o ś c i  d r z e w  o w o c o ­
w y c h ,  z a  p o m o c ą  c z a r o d z i e j s k i e g o  p o ­

m o l o g i c z n e g o  p i e r ś c i e n i a .

Pierścieniem czarodziejskim  pom olog icznym  na­
zywa się : z dięcie z odnogi drzewa kory, w kształcie 
obrączki, mniej więcćj na J  część cala szerokićj.

bienia, ni też wielkiej nauki; ale w tedy niepojmowano 
wcale, jak i sztuka ta  ma w p ły w , na szczęście i potęgę 
N arodów. Odkąd zaś doświadczenie i rozwaga wykry­
ły  te n ieprzebrane żró.dła , jakie rolnictwo w sobie 
mieści, odtąd znakomici mężowie, z prawami natury  
gruntownie obeznani,  wydobyli rolnictwo z nikcze- 
mności, w k tórej przez wiele wieków gnuśniało i na sto­
p ień nauki je wynieśli— liziękj onym ! już dziś .rolni­
ctwo śmiało stawą obok tych wiadomści, k tóre  są ozdo­
bą cywilizacyi; już dziś postępy jego F ran cy ą  zbogaci- 
ły ,  jej ludność pow iększyły  i wczęści zagoiły rany, 
przez różne ob łęd y  zadane.

Pozostaje jeszcze do ustanowienia w każdym De­
partamencie Instutu naukow ego; pewnego rodzaju 
katedry  rolniczej; gdzieby rolnicy, obok teoryczn.ych 
wiadomości i p rak tykę  pognać mogli. Jest to jedy ­
n y  środek , wpojenia w nich zaufania do wyższego 
czyli wyrozumowanego rolnictwa, oraz oszczędzenia 
im kosztownych pom yłek .

Tam  bowiem poznąćby mogli jakich roślin up ra­
wa i w jakiem następstw ie , najlepiej ich ziemi od- 
powiadaj tam by się nauczyli sposobu przystosowania 
rożnych systemów rolniczych, do swej miejscowości 
i innych okoliczności; tam nakoniee pojęliby: w jaki 

'sp o só b  nawóz pomnożyć można; jak  używać udo­
skonalonych narzędzi rolniczych; jak połączyć uży­
cie znacznego czynnego kap ita łu  , z oszczędnością 
kosztów; co w gospodarstwie wiejskiem, głównym 
zawsze być powinno celem.— Takie owoce p rzyno­
szą Insty tućye rolnicze; gospodarstw a wzorowe, ja k  • 
być pow inny urządzone i prowadzone.

u i c t w o.
Skutkiem tej operacyi, drzewo, które poprzednio nie 
rodziło , wydaje owoc; zaś to ,  co go już  wydawało, 
po uskutecznieniu rzeczonego pierścienia, obradza 
w większej i lo śc i ; przytem większy i smaczniejszy 
daje owoc.

Sławny w iSiemczech Pomolog, Pastor Tlem pel, 
tak postępowanie to opisuje:
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„ N a  w iosnę, gdy w całej naturze pączki drzewa 
poczynają widocznie pęcznieć i bliskie są rozpęknienia, 
robią się na kłodzie drzew a, lub jego gałęzi, która do 
wydania owocu ma być, że tak  powiem, zmuszoną, 
dwa nakroje kołowe, wr oddaleniu na |  część cala, j e ­
den od drugiego, a na cal od głównej odnogi; po- 
czem zdejmuje się obrączka kory, aż do samego drze, 
w a ,  tak, by między dolną a wierzchnią częścią kory, 
najmniejszego nie było związku i drzewo zupełnie 
odsłonione zostało. — W  tym stanie zostawia się rana 
drzewa; która w ciągu jednego roku, zupełnie zara- 
Bta, czyli korą się pokrywa. Skutek tej operacyi jes t  
ten J 23 w roku n a s tęp n ym , o d n o g a , luk gaięź ope- 
i owana , najniezciwodniej okjity wyda owoc, bez naj­
mniejszego uszkodzenia drzewa.”

„  Zachodzi p y tan ie , czyli tym sposobem całego 
drzewa nie inoznaby skłonić do większej rodzajności, 
robiąc pod samą jego k o ro n ą ,  podobny pierścień % — 
Po wielu próbach przekonałem się: iż to jes t  szko- 
dliweni, a przynajmniej bardzo niebezpipcznem. W p r a ­
wdzie powiększa się przezto obrodzenie owocu, ale 
wiele drzew wytrzymać tego nie może i usycha. J e - 
dnakże połowę gałęzi bez najmniejszej obawy, mo­
żna tym sposobem operować; przecież nie wszystkie 
z jednej strony d rzew a, ale raczej na przem ian, ze 
Wszystkich stron korony.”

„O peracyą pierścienia pomologicznego, można 
także uskutecznić na drzewach owocowych, które 
W cale nie rodzą; lub kwitną i owoc się zawięzuje, 
ale nie wyrasta i wkrótce opada. Osięgainy stąd i te 
korzyść, iż możemy poznać owoc i z niego osądzić 
czyli drzewko w'arto w ogrodzie miejsce zajmować 
łub n i e . — Ty m sposobem zyskujemy na czasie i na

wydoskonaleniu owocu; bowiem często się trafiają 
drzewa owocowe, które bardzo późno rodzą ,  a naj­
częściej ladajaki ow-oc -wydają.’’

„  Pierścień pomologiczny służy także do prętszego 
dojrzenia owocu i powiększenia go. Postępowanie 
co do operacyi, całkiem jes t  podobne do opisanego 
wyżej ; ale co do czasu i wyboru gałęzi, na których ma 
być uskutecznioną, zachodzi różnica— Jeżeli zamierza- '  
ny zmusić,drzewo do wydania owocu, za poinocąw mo­
wie będącego pierścienia, w tedy zrobić go należy na 
g a łęz i ,  o której mamy niejaką pewność, iż owocu 
nie wyda. Jeżeli zaś chcemy przez to owoc polepszyć 
i w cześniej go otrzymać, należy brać do tego odno­
g i ,  które juz posiadają kwicie lub zawiązany owmc. 
W pierwszym razie ,  j a k  powiedziałem, skutek do 
piero W roku  następnym ma miejsce ; w drugim zaś ,  
objawią się już w- tym samym roku,”

O c h o r o b a c h  d r z e w  o w o c o w y c h ;  o s z k o ­
d l i w y c h  o n e i n  o w a d a c h  i ś r o d k a c h  i c h  

w y t ę p i e n i a , '
Drzewa owocowe ulegają wielu przypadkom, k tó ,  

re w części wstrzymują ich W'zrost, w  części ich 
nierodzajność sprawiają, yv części nakoniec, saprzy­
czyną ich śmierci.

Skoro się spostrzeże iż drzewko słabo idzie, lub 
stan chorbliw'y okazuje , należy rozpoznać przyczynę 
tego; gdyż inaczej,  skutecznie złemu zapobiedz nie 
można. Choroby którem najczęściej drzewra owocowe 
podpadają, oraz środki ich leczenia, poniż wymienione, 
wyjęte zostały z najnowszego dzieła ogrodniczego,

(Dalszy ciąg nastąpi )

R o z m a i t e  P r z e d m i o t y .
P o d r ó ż  f u n t a  b a w e ł n y  z r ó w n i n  I n d y j  

s k i c h ,  d-o E u r o p y  i p r z e m i a n y  
j a k i e' m u l e g a ,
(z francuskiego).

Pewien Angielski pisarz skreślił następującą hi-

wninach indyjskich bardzo zwyczajnego, baw ełną 
u  nas zw any, spuszcza się na wodach Gangesu  do 
Kalkuty,stolicy W schodnio-indyisko Brytanskiego rzą­
du i liandLu. Z tą d ja k o  składowa cząstka , tych 200 
miliionów funtów b aw e łn y ,  k tóre  z portów Indo-

storyą podróży funta baw ełny— P łó d  krzewu, na ró- stamb corocznie do Anglii wpływają, dostaje się do
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Londynu. Z Londynu idzie na osi do Manschestru, 
gdzie na jedne'j z 300 parowych maszin, to praco* 
wite miasto zdobiących zamienia się w 350 stranów, 
każdy po 840 metrów, zatem ogółem rozciąga się na 
294,000 m etrów, k tóre równają się co do długości,

milom francuzkim.

Po  takowej przemianie, przesłany jest do fabry­
k i  bawełniannej w Paislej w Szkocyi, ( k tóra co mie­
siąc wydaje kilkakroó sto tysięcy łokci, najprzedniej­
szych wy^robów bawełnianńych). z Paisle'j na mate- 
ry ą  juz przeistoczony, idzie do Hrabstwa Ayr, celem 
otrzymania tamże niektórych apretur. Z tegoż Hrab­
stwa wraca na powrót do Paislej i tu, za pomocą na­
der zmyślnego urządzenia, zostaje bardzo szybko pra­
sowany i paskowany. Nakoniec na warsztatach w Dum- 
lertori zostaje wyszywanym. Poczem odbywa nową 
podróż na bielnik do Kenszew, skąd powtórnie wra­
ca do Paislej, dla otrzymania nowej formy. PV Glas- 
gowie otrzymuje już ostatnią apreture i wchodzi w han­
del. Z tego portu dostaje się do Londynu i tu  figu­
ruje jako kropla, w olbrzymim morzu angielskiego 
handlu.

Tym sposobem, te lekkie kosmki, przez rolnika 
indyjskiego na zaroślach bawełnianych zbierane; ten 
surowy płód, który bez pomocy sztuki, może do cze­
go innego niebyłby zdatnym, jak tylko do utrzymy­
wania słabego światła, w postaci grubego knota , pod 
czas n o c y , —tym mówię sposobem bawełna, za po­
mocą mechaniki, chemii i sztuki rysowania, przemie­
nioną zostaje w jedne z najpiękniejszych tkanek ; 
k tóra wchodząc w handel Ze stokrotnie powiększoną 
wartością, potrzeby nasze zaspakaja i życie nam 
uprzyjemnia. Ale zanim ten dziki płód, takowej uległ 
przemianie, up łynął najprzód, W swym naturalnym 
stanie, przeszło 4a00 mil na morzu; to je s t : zanim 
z swe'j ojczyzny do Anglii przybył. — Przybywszy 
tutaj przebiegł na kanałach, na żelaznych kolejach, 
i extra pocztami, przeszło 300 mil i zatrudnił prze­
szło 150 osób, które mu są winne Uniknieuie nędzy

jakie'jby zawsze ulegała znaczna część mieszkańców# 
każdego ludnego Państwa, bez podobnego zatrudnie­
nia.— Otóż jest przemysł; otóż są skutki nauk przy­
rodzonych i technicznych.—< Młodzieży, onem się 
Z gorliwością oddawaj a wieniec uwity: z pomyślno­
ści, dobrego mienia i wdzięczności Piodaków, przy­
stroi twe skronie.

Jak zajmującą byłaby historya przemysłu, przed­
stawiająca nam w podobny sposób, stopniowe prze­
mienianie się surowych płodów.— Tak np. kreśląc 
przeistoczenie się wełrty, poCząćby potrzeba jej opis 
od chwili, gdzie, nie myta, strzyże się Z owiec; poczem 
należałoby stopniowo przechodzić wszelkie je'j prze­
miany, dopóki się ńie Zamieni w materyą, która, po­
między produktami francuzkiego przem ysłu , pier­
wsze zajmuje mie'jsce.

Po strzyży idzie Sortowanie wełny narożne klaśsy. 
Sortowanie to dopiero od niejakiego czasu u nas za­
prowadzone zostało i bardzo wiele się przyłożyło do 
wydoskonalenia naszych najpierwszych fabryk. Pote'irt 
następuje pranie wełny. Przed zaprowadzeniem do 
Francyi merynosów, tylko wprowadzaną do kraju 
wełnę, pranoj krajowa zaś, na owcach była  myta. Te­
ra z ,  mianowicie w okolicy Paryża , Znajduje się 
wiele pralni wełrty, urządzonych na sposób hiszpań­
ski; a fabrykant przeZ powtórne pranie, oczyszcza 
ją z, właściwego je'j tłuszczu. Po praniu usposobią się 
do przędzenia. Usposobienie zaś to jest różne, we- 
dług dalszego jej przeznaczenia; jeżeli bowiem ma 
służyć rta wyroby filcowane, np. na sukna, każmier- 
ki, i t.p, wtedy się Sirychuje; jeżeli zaś mają się Zrtie'j 
wyrabiać trtaterye iekkie, jako: szale# merynosy i t.p. 
W ten czas jest czesaną. Teraz przychodzi farbowa- 
nie, tkanie, apretowanie, podstrzyganie i t.p. aż, rta- 
konied, ta surowa odzież owcy, zamienia się w te pię­
kne i miękie sukna , jakie PP. Gordzet, Ribouleau 
Jourdairt, Bracot, Preslat i wielu innych , na publi­
czną wystawę oddali.
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